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Szczęśliwym  tra fem , a le zgora 

przypadkowo, a jednak  z prem e­
dytacją  i nie bez in tenc ji w ta­
jem niczono w yże j podpisanego w  
coś bardzo zabawnego, co mogło 
m ieć w yn ik i nieco szkodliwe, a 
przez n in ie jsze zdekonspirowa- 
n ie i zdem askowanie zdaje się 
jednak rozp łyn ie  się w  pow ietrzu  
i  do skutku nie dojdzie.

A  m ianow icie tak Rok temu 
m n ie jw ięce j z początkiem  s e a- 
z  o n u zorgan izow ało  się w  sto­
licy  • pryw atne ekskluzywne „K o ­
ło Sp irytystyczne", nie szukające 
żadnego kontaktu ze znanymi 
starszej daty spirytystam i. K ó ł­
ko powstało z in ic ja tyw y  pono 
dwóch członków z dwóch... repre- 
zen tacyj n ietutejszych, młodych 
w kw iecie  wieku początkujących 
ozy pączkujących paplomatów, 
których ojczyzny zawsze sp iry­
tyzm  i sp irytystów  darzyły  spe­
c ja lnym i względam i. Do Kółka 
Sp irytystycznego sczasem w cią­
gnięta kilka osób z „ tow a rzy ­
s tw a", kilka z t. zw. „E lity " ,  jed ­
nego bezrobotnego kniazia, jedne 
go  em erytowanego generała, jed ­
nego byłego w icem in istra. Se­
anse odbywały się w  apartamen­
tach pewnego znanego rokokowe­
go pałacyku, albo też na czw ar­
tym p iętrze jednego  z nowoczes­
nych wykw intnych domów, w  ba­
jeczn ie nowomodnie urządzonem 
mieszkaniu starszego kawalera, 
„Żyjącego, z  w łasnych fundu­
szów ".

M ed ja  b yw a ły  dw a: „O rm ian- 
ka“ , wdow? po jakim ś wybitnym  
dygn itarzu  rosyjsk im , pono nie- 
bardzo urodziwa i m niej cieka­
wa. „N a tom iast bardzo ciekawy 
młody człow iek  „b rónet", a le nie­
co blondynowany, podobno b. u- 
rzednik M. S. Z., dawniej gdzieś 
na różnych placówkach, g ? n t  
z gatunku- ,Paryzan>n ,ra paru  
bus im ide liu m ", podobno „cho- 
-ow ity  i n iesam ow ity", podobno 

„  suchotnik, nieco astmatyk, o sfca- 
podwyższonej tem peraturze.

. Nazw isko? jedno z tych nazwisk 
smal najbardziej lechickich jeno 
z ' jedną przem ienioną zgłoską, 
.,.ale m niejsza z tem, dość że ja ­
ko medjum niebywale, w y ją tko­
we, fascynu jące.

Seanse w  obu apartam entach 
odbyw ały  s ię  p rzy  zgaszonem 
św ietle, a le nie w ed ług dawnego

szablonu. W tajem niczen i siadali 
w okrąg, ale nie przy żadnym 
tam stole. W  środku m iejsce pu­
ste. W szyscy trzym ali się za rę ­
ce. Po pięciu m inutach w yczer 
pującej i podobno bardzo mę­
czącej ciszy, lekk iem i. chrząka- 
niam i czy westchnieniam i p rze­
rywanej, med;um zaczynało mo­
tt ic, ale przez... g ł o ś n i k ,  g łoś­
n ik od stojącego z boku r a d j a.

R e l a t a  r e f  e r o.

Za parawanem  św ieciła  się 
stale mała lampka m atowa i 
przy tej lampce wyznaczony spe­
cja lista  (posługu jący się i steno­
g ra f j ą ! )  m iał za zadanie spisy­
wać wszystko co m ów iło me­
djum... przez głośnik...

M edjum  czynne na sean.sie sia­
dywało w  drugim  rogu salonu 
naprzeciw  głośnika rad jow ego 
podczas, gdy drugie medjum (za ­
wsze przychodzą razem ) tuż pod 
głośnikiem. R e l a t a  r e f e r o .

N a jw ażn ie jsze  a to li jes t nie to 
całe zainseen izowanie czy też 
powiedzm y sobie reżyserja . ale 
tekst re la c ji z poza św iata w ido­
mego.

Otóż najw ażn iejsze je s t to, że 
nie „w yw o ływ an o " żadnych so­
bie szablonowych pospolitych 
duchów seansowych, jak  Sokra­
tesa, Napoleona, ducha „za g in io ­
nego generała"..., ale w yw oły­
wano stale ducha jednego z na­
szych dość dawno zm arłych 
w ielkich pisarzy, znanych nietyl- 
ko w  o jczyźn ie. Ten to p isarz 
począwszy od trzeciego czy też

czw artego seansu dyktował fo r ­
malnie swoje nowe pośm iertne 
dzieło. Dyktował n iejako rozdzia­
łami. R e l a t a  r  e fe  r  o. Dykto­
w ał pott-oli, zm ien iając słowa,- 
popraw ia jąc się, nam yślając dłu­
żej, p rzeryw ając, raz szybko i 
gorączkowo recytu jąc raz cedząc 
słowo po słow ie.

Po m niej w ięce j pól godzinie, 
kiedy Wszyscy b iorący uT*;S.l by­
w ali ju ż i zmęczeni i zdenerwo­
wani, dawało się słyszeć twarde, 
mocne pukanie do szklanych 
drzw i (kotarą zasłonięty :n i. N a­
tychm iast gasło św iatełko za pa­
rawanem, rozśw ieeał się autemnf 
tycznie „sam  ze s ieb ie" żyrandol.
Medjum  zw yczajn ie byw aio wte- t .
dy pogrążone we śnie. Zza para-! Ilau‘{am l’

■u -i , , , ! nu, p rz , powieściam i,wanu zas wychodził o lady, wy- >
m izerowany specja lista  i w rę­
czał p lik  kartek zapisanych me­
djum męskiemu, poezem L-m od­
dawał cerem onialn ie gospo iarzo- 
wi apartamentu, a ten zamykał 
rękopisy uroczyście w pięknej 
kasetce, zam ykając' ją  na klucz- 
Taki sam rytuał m iał m iejsce 
w  drugiem mieszkaniu, gdzie  się 
odbywały seanse, to jest w  roko­
kowym pałacyku... pamiętającym  
św ietne czasy...

Obie kolekcje z obu „asetek 
miano potem połączyć, teksty kry­
tycznie uzgodnić f  ivydać w  dru­
ku, wydać jako pośmiertne,- nie­
znane dzieło w ielk iego p;sar/a— 
podyktowane w  całości przez ie- 
go Ducha. Pod wstępem (prefau- 
ce ) do dzieła podyktowanego

przez Ducha m ieli się podpisać 
vszyscy  biorący udział w  sean­
sach. (G oy  -  k op fy !)-

Jeszcze jeden szczegół godny 
(zapam iętania: Seans poprzedzał 
(zawsze i n t r o l t u s  nasj-ojM- 
|wy, muzyczny. P rzy  fortep ian ie 
siadywał albo pan w kttńecie w ie­
ku z dyplom acji, albo tajem ne 
medjum m ęskie; grano Lacha, 
M ozarta, Haydna. I  Mendelsoh- 
na.

M niej w ięcej w  lutym, w  m ar­
cu m iałaby tedy pojaw ić się w  
księgarniach ta jem nicza publika­
cja. pośmiertne dzieło, głos z za 
grobu do narodu znakom itego p i­
sarza. z pewnerni wskazaniami, 

osi rzężeniam i, sugesija  
mi. przypowieściam i, ImpeiHty- 
tt’ami...

Pytan ie teraz w  jaKim duchu? 
W jak im  sensie?... W  jakim  celu 
m iał przem ówić do narodu duch 
z za grobu ?

Otóż w łaśni w  takim duchu, w  
tak całkowicie sprzecznym i ko­
lidującym  z całą ideologią  jego  
za życia, z całą w iarą  i wszy- 
stkiem i w ierzen iam i zmarłego, 
że jedna z osób partycypu ją :ych 
w seansach, zaniepokojona przy­
szłym i ettwntualnościan.- czy
konsekwencjami publikacji, uwa­
żała za konieczne i słuszne po­
w iadom ić o len. kogo - należy.... 
W ie lk i pisarz zm ien ił rzekomo 
cały swój „św ia topog ląd " tam w 
zaświatach i uważa za wśkazanc

ków na ziem i o tem  pouczyć pó­
ki czas: „N ie ch  nie robią k izyw - 
dy' nikomu, je że li nie chcą rami 
krzywdy doznać!... M iłością  i to­
lerancją, a nie ogniem  i m ie­
czem ! nic z K rzyżaków  i n igdy ^ 
Krzyżakam i!... l u x  e x  o r i e n -  
t e... c x  o r i e n t e  l a  x!...

I  na ten temat... cztery  ciągi... 
cztery rozdziały*.. razem  gruby 
tom... M ówione i pisane podobno 
doskonałą polszczyzną, podrobio­
ną na nieco staromodnie, p rzy­
pominającą najlepsze w zory 
Śttdętochowskiego. Prusa, Orzesz 
kąwej. I  S ienkiew icza także. M o­
że nawet n a jb a rd z ie j!

Tąk ie pośm iertne dzieło przez 
ducha dyktowane m iało w yjść  na 
w iosnę r. 1934 w  W arszaw ie.

Zdaje się, że jednak ju ż może 
nie w yjdzie .

Szwindel oryg ina lny bowiem 
nie jest. Szw indel jes t tylko ory­
g ina ln ie j i pom yslow iej przepro­
wadzony. Szwindel jes t w  pewnej 
m ierze kopją. a w  pewnej warjan- 
tem.

„O rm ianka" i chorow ity g e n t  
o pra lech ick itm  nazwisku, którzy 
dzis ia j, t. j. 14-go styczn ia już 
zapakowali chyba manaty i zmy­
kają  do Gdańska czy do W iedn ia, 
musieli, oczyw iście, ?ł.vszeć coś 
albo może i brać udział w  a fe ­
rach z pośm iertnym  W allacem  i 
z „M esjaszem " Nietzschego...

Eskrok, ucharakteryzowany na 
osobę z Prousta czy na samego

czy też ...„ma pozwolone"... rema- Prousta obok w ie lk iego  talentu

Wojciech V asiutyrishi
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Wszystkim, którzy mają. ochotę 
prowadzić rozmowy o reformach 
społecznych, o przebudowie ustroju, 
o zdobyczach socjalnych i o kryzy­
sie w ogóle, radzę zaczynać od zapy­
tania interlokutora, jak sobio • wy­
obraża obecny ustrój społeczny Po l­
ski To znaczy: z jakich wat-stw się 
składa społeczeństwo polskie, jaki 
jest tych warstw* stosunek propor­
cjonalny.

socjalnych

S a [onu“ w  IF“S-ie

Zazwyczaj interlokutor meł mc 
wie, zbywa frazesami. Przyciśnięty 
do muru, w najlepszym razie, po 
namyśle poda kon-lrukcje, zbudo­
waną „na logikę", w której przed­
stawi warstwy- społeczne, wedle li­
czebności w  s|x»?ób następujący:

1) chłopi,
2 ) robotnicy („roboeiarzeAj,
8) rzemieślnicy i kupcy,

4) inteligenci (wraz •/, zicmiuń- 
slwom i „lianie bourgeoisic").

Tuki pogląd., który, udoraaf się 
w piersi, prawic każdy z nas wy­
znaje, jest zgraut.u fałszywy j do­
wodzi nicsamodziolności polskiego 
myślenia o społeczcńst wie. Podobny 
ustrój społeczny- może panuje
średnio uprzemysłowiony cli krajitt-n 
zachodniej i środkowej Europy (uio 
w Anglji, gdzie najliczniejszą war­
stwą są robotnicy przemysłowiL ale 
pie u nas.

Niestety, brak CN.lpowiednic.li sta­
tystyk sprawia że na jttfu temat 
iłożna pisać tylko 1'eljetony. Folje- 
ton bowiem jest to Tod/.aj artykułu 
nieodpowiedzialnego. gdzie tvolno 
nieraz [.czegoś nicuzasadnić sciślc.

Zatem, stylem półieljeionowym 
przejdźmy pot/.e/ególne warstwy- 
według wykazu fikcyjnego roz­
mówcy.

-. . PoLku ma 82 m.iljouy- ludiiośijie

Rzemieślników, drobnego zupełnie 
przemysłu i kupców drobnych 1 
średnich, dość szeroko pojętych ja ­
ko warstwa można liczyć bez żydów, 
śmiało na trzy miljony

Trudno wyodrębnić inteligentów. 
Natomiast wiadomo, _że pracowni- 
ków umysłowych z rodzinami (wyso­
ki odsetek biernych zawód owo) jest 
około 2 utiljonów Trochę w  tem 
nic-inleligcntów, ale zato wielu in­
teligentów niema w zestawieniach 
pracowników umysłowych. Skończ­
my więc tymczasem z częścią nużą­
cą lego wywodu i ustawmy sobie 
warstwy za przykładom Ługowane­
go -rozmówcy:

Drobni właściciele wiejscy (jtt %
Drobili ttrłaśeieielo miejsc' 11 %
Robotnicy- wiejscy 7,5%
Pracownicy- umysłowi 7 %
Robotnicy przemysłowi 5,5%

20.000.000) i wszystkim, którzy chcą 
rozmawiać o kwdfijji socjalnej w 
Polsce.

Niech pamiętają, żc Polska, to la­
ki kraj, w którym trzy c-zwarte lud­
ności żyje z ziemi, w którym war- 
sttt-a miesże.zańska składa się z 
dwóch obcych sobie, a mmcjwięooj 
równych liczebnie grup — polsfe-oj i 
żydowskiej (po 3 miljony) i w któ­
rym jost- więcej inteligentów, niż ro- 
bociarzy.

Na pointę pikantny .-ztzcgólik. 
Wedle, pobieżnych obliczeń w "W ar­
szawie., jest młodzieży shidjującej 
(akademicy. słuchacze wyższych 
szkół zawodowych i kursów do­
kształcających zawodowych oraz l i­
ceów i isemimirjów) więcej, niż ro­
li otni k ótt* przen: y ?1 o wy eh.

w  podrabianiu jednak musiał 
sl:*ńczyć na którym ś uniwersyte­
cie naszym polonistykę, musiał 
gdzieś kiedyś debiutować lite ­
racko. zanim vrpadł na taki w y­
soce in telektualistyczny; klerkow- 
ski pomysł i zanim obce zaprzy 
jaźn ione sąsiedztwo zdecydowało 
się subwencjonować kom ed ję . na 
dłuższy i skomplikowany przebieg 
obmyśloną:

Zeszłego roku młode i conh- 
gen ialne żydy londyńskie chc.ały 
tak wydać kilka kolejno lomótt 
W a lla ce ‘a. Że niby „..duch dyktu 
je “  (F irm a  jeszcze się trzym a). 
Można zarobić. Zaproponowano 
rodzin ie  taki a taki procent. 
Bryan W allace, syn zm arłego za­
groził łajdakom  procesem  i opu- 
b litow a ł protest w  prasie.

W  Ita lj i  natom iast udało się.. 
W  Turyn ie bardzo poważna f i r ­
ma księgarska braci Boeca tt-yda- 
ła kolejno cztery  książki pod 
wspólnym  tytułem  „M ess jasz" 
(„Lu dzkość", „Ś w ia t i Życie", 
..P rzyszłość", „W łoch  Nowoczes­
n y " ) .  A u tor: „F ryd eryk  N ie tz ­
sche"-..' Pośm iertny. Rękopisów 
dostarczał tu ryński lekarz dr. 
Hom er P e tr i. Duch dyktował na 
seansach spirytystycznych  w  cir- 
colo u państwa Petri. B yli świad- 
kottńe. Pośw iadczy li. Poważna 
naukowa firm a  ku zresztą ogó l­
nemu zdziw ieniu  kolejno drukiem 
zeszyty, broszury wydawała. Spi 
ryt.ystyczny Turyński N ietzsche 
w ekstatycznej prozie Zaratustry 
unosił się nad... jedynow ładz- 
1 wem. peany w ygłasza ł ku cz •’ 
północnych Słow-iar..., na morza 
w idzia ł przyszłość narodów..., dla 
W łoch domagał się kolon ij i . re- 
anneksji tego  wszystkiego, co 
włoskie... Germanów chwalił... na 
E r a lików - G allów  judził. (,W o?  
aia . P i a ,e iii B occa ,. Toriric-y. 
Zaczen i tez nie autentyczny był 
ten dziw-ny...- N ie tzsch e ,'. lecz 
„w prost p rzec iw ny", fa łszow an y ! 
A le, że podrab iany przepysznie, 
w*ięc się rozszedl i u czyteln ików  
i stt-oje zrobił.

Z S ienkiew iczem  się nie pda- 
ło. A le  udać się mogło.” M ało  :o 
brakowało, a byłaby ńa o r z e q- 
»  i o ś n i u duża liieracko-pó- 
litycżna zabawa i tu rn iej pole­
m iczny i wpaduntk oj.az ...wsy­
pa kilau lokalnych i- lokajnyćh 
znakom itości i t. p.

T era z  zaś już wpadomo, cc i 
jak  i kto i c u i b o n o .  W ięc  
rzecz je s t unieszkodliw iona i od­
truta.

Możeby w ięc skrypt wydobyć, 
humorystycznym wstępem opa­
trzyć  i w ydać? Możeby tak \ka- 
dem ja sw-oim sumptem?

■Władysław Koch 5-th Ayenue

Wyeliminujmy (Klrazu 2 i pół mi- 
ljona żydów. Jest. icl \nęec.j, ale te 
(hia i jjtfł .TuU.joni. to masa, jedno­
cześnie niotylho roligja i  mirodo- 
wość, ale taj;że warstwa miejska 
rzouiieślniozo-kupiecka. Dotlajmy do 
tego ju/.eszło jiół iriioona Niemców, 
a .na Polaków i ludność kresową, 
której wydzielić niesposób zostanie, 
biorąc zgrubfzr., 29 miljonów.

Va. wsi mieszka z iogo jnv.es/lo 
23 mil.jony. M tem jost robotników 
rolnych (uw-zględniając zmiany od 
r. 1921 -go i wliczając biernych za­
wodowo, c-.zyli licząc wraz. z rodzi­
nami). u, ściślej robotników rolny cb, 
IcSnycli i rybackich, jakieś 2.200.000, 
chłopów-gospodarzy mil jonów
zgórą.

Robotników niiejskich, pi-zemyśto- 
wych ttTaz z roclzinami będzie pół­
tora nuljoiia, jakieś powiedzmy 
i.iioO.GoO (w  tem rodziu bezrobot­
nych zc 600.000).

Czyli, gdyby ktoś chciał uparcie 
trzymać się toj pierwszej tabeli, 
miałby na drugiem miejscu nie ro­
botników. ale rzemie.ślnikótt- i kup- 
cott-, na trzocietn infeligentów, a do­
piero na eztt ariom robotników.

Jak "widzimy, zmiany w układzie 
wielkie i zmiany w pojęciach po- 
winny być równie wielkie. Polacy 
nic sa narodom robotników i  mie­
szczan, jak Anglicy, ani narodem 
,cldo])ótt i robotników, jak Rosja­
nie, są. narodem chłopsko-rzemieśl-
nicz-O-iraeligeiieluiu,, a jednocześnio 
narodem drobnych właścicieli, któ- 
rz; stanott-ią 80 2n'oeen.t ludności.

To wyliczenie di-dykuję wszyst­
kim, klórr.y. marzą o powodzeniu ko- 
!ekti"wizmu w Polsoo (S 0 % !); 
wazystkiin. którzy- zastanawiają się 
nad kwcMją nbez.)iieczeń  socjalnych 
(w  najnąiszyni razie 20% !) ,  wszyst­
kim, któazy chc-ą twąrzyć Jirogramy J 
sjiołeezno - gusjtodaruze. (80% ?), 
wszystkim, kiórzv chcą „trzymać 
chama za mordę" (77% ). wszyst­
kim, którzy myślą o „koncentracji 
kapitału" (80:13!), wszystkim, któ­
rzy z pogardą mówią o „drobnomie­
szczaństwie" (11*5$ ), wszystkim, 
którzy irierzą w „potęgę klasy- ro- 
bofniozej" (5 ,5% ), wtaystkim. któ­
rzy niedoconiają znaczenia reformy 
rolnej i parcelacji ( 2.200.000 j -

Z „Salonu11 w  IPS-ie

. Zofja W  oj ciechottska-Grabskł Portret syna,



A B C  L I T E R A C K O - A R T Y S T Y C Z N E Nr. 3
IzaDfcila Lutosławska

L i t e r a t u r a  r o p n a
In teresu ję  się ankietą, doty­

czącą książek ciekawych w  ABC. 
A le  niespodziewanie ta pouczają­
ca ankieta zepsuła m i święta. 
Napozór prosty fakt, że St. W a ­
s ilew sk i w  odDowiedz\ p rzytoczył 
Celina „P od ró ż  do kresu nocy'* 
dala nn 'ffawal tak burzliw ych  
myśli, że ju ż o odpoczynku św ią­
tecznym nie było mowy. Praw da 
ma to do siebie, że się chcć o nią 
walczyć!..

W asylew sk i nie tłum aczy, dla­
czego . pow ieść Celiną je s t „n a j­
ciekaw sza" i to je s t zrozum iałe. 
Uniknął trudnego położenia. 
S tw ierdził, że : „p rzeso lon a ", w y ­
różnił i, koniec.

C zy książka Celina je s t  rze­
czyw iście najpopu larn iejsza  w  
tym sezonie? N ie . Jest głośna, 
ma zwolenników , bo jes t gw a ł­
towna, pełna dosadnego gruoiań- 
stwa i —  bluźn ieicza. A le  spot­
kała się we F ran c ji z odprawą 
najdotk liw szą dla p isa rza : z
p r z e m i l c z e n i e m  je j ze 
strony pow ag krytycznych.

Chaumeix pow iada o n ie j :
„...W zbudziła  zgrozę...
Zatrzym ajm y tylko tytu ł, któ­

ry  je s t p iękny: „P od ró ż  do kresu 
nocy". A  resztę całą. —  niech po­
k ry je  m ilczen ie".

A le  nie o to chodzi. Fak t jest, 
że książka zdobyła tegoroczną 
nagrodę Goncourtów  i, choć czy­
teln ik  w  tym wypadku będzie 
m niej pob łażliw y od sędziów , 
:zytana je s t powszechnie i tłu­
m aczona na obce język i.

Ce to  je s t  za książka? Skąd 
je j  w p ływ  i na czem po lega  je j  
znaczen ie?

N a  620 str opow iada nam pe­
wien doktór swe dzieje. B y ł na 
wojnie, bał się („ ja k  tylko : ic g ę  
Sięgnąć pam ięcią n igdy  N iem ­
com nie zrobiłem  nic z łe g o " ),  
krył się, napatrzył się trupów, 
nawąchat się okropności. Był po­
tem w  kolonjach, m iał przygody 
z kobietam i, zna Am erykę, dosta­
je  w reszc ie  posadę doktora w 
szpitalu dla w arja tów  na pro­
w in c ji. U porczyw ie  przekonuje 
siebie i czyteln ika, że : „'rgłowtek 
jest n ędzny" T na lakiem  pujmo- 
w in iu  człow ieczeństwa polega 
znaczenie te j książki. Pow tarza  
to  na <520 śtr. i ilu stru je  prosty­
tucją, wojną, trupam i, roba­
ctwem i —  wym iotam i. T o  do­
p iero  działa, to  też czyteln ik  
doświadcza tego

Istotn ie, choroba to jes t strasz­
liw a . N a jp ie rw  osobliwe powonie 
n ie : w szędzie trupy, wszędzie 
rozchodzi się woń zgn ilizny . Opis 
t i jp ó w , rozktadu, robactwa, w y­
pełn ia  karty  całe. Dom inuje. P o ­
tem  —  gorączka, w ym ioty  ( ja k ­
że częste u b oh a te ra !), potrzeba 
szczegółow ego badania różnych 
części c ia ła i spostrzeganie prze- 
łysków; (słab iu tk ich  zresztą ) du­
szy nagle w  je lita ch  iuó innych 
organacn a ignorow an ie je j u- 
parte w  zdarzen iach n ie fizycz- 
nych ; ję zyk  brudny, co się zow ie 
brudny; pastw ien ie się nad nie-' 
winmemi instrum entam i —  etc., 
etc. — ' to są ob jaw y <ej choroby.

A u to r  opow iada w  .sposób nie- 
ówny, to  żargonem , to gładkim  

stylem  burżujskim , to znów z za­
cięciem  komunistycznem  dzie je  
małe, ubożuchne. N ie  kochał, nie 
walczył, nie tw orzy ł. Bał się, 
krył się, kręcił. Byw ał głodny. T o  
je s t jedyna niezaprzeczalna w ie l­
kość tego drobnego żywota, a le—  
podróżował, miał kochanki, nie 
był znów nędzarzem. W ięc  i to, 
co m ogłoby sdę w ydaw ać najważ- 
n iejszem  w książce, krzywda, —  
nie Jest tu takie decyaujące.

Cze."o w ięc  chce ten człow iek?

Go chciał Cóline pow iedzieć usta­
mi tego doktora, sam będąc dok­
torem?... Jeśliby chodziło o tra- 
ged ję  małości bohatera, o ducno- 
wość jego , rozm iażdżoną przez 
wojnę, strach i ubóstwo, to byłby 
sens le j książki zrozum iały. A le  
tu na 620 str. sama małość —  nie 
je j traged ja  —  sta je się bohater­
ką, czynności pon iża jące i sproś­
ne całego środow iska przedsta­
wiane. są ze smakiem i współ-soli- 
dam ością. Z tego powodu sens 
te j książki gubi się, żaden rea ­
lizm  nagiego słowa nie w ynagro­
dzi te j pomyłki, tego zasadnicze­

go nieporozum ienia, jak<om jes t
branie skorupek —  za garnek. W  
kuchni to ju ż je s t niebezpieczne, 
ale w  sztuce (a  książka Celine‘a 
została nagrodzona, jako dzieło 
sztuk i), stokroć bardziej. Taką 
pomyiKą je s t traktowanie potom­
ności ja k o : „robaków , lęgnących 
s ię w  tru p ie "; człow ieka, jako : 
.„zamknięty obręb c iep łych  i psu­
jących się w nętrzności" i może in 
nych podobnych przekonań, dzie­
cinnych, naiwnych, które nie prze 
szkadzają bohaterow i używać ży­
cia* W gruniański ale żarłoczny 
sposób.

N ic  te j pomyłki lep ie j n ie z.Iu- 
struje, jak  słowa Cćline‘a. Znaia- 
zh m  po przecz 'tan i u paruse: 
stron w  książce nareszcie jedno 
zdanie pełne g łęb i:

„P raw d ą  tego  św iata iest 
śm ierć".

Tak, to je s t  głęboka prawda. 
A le  gdy m ówi ją  człow iek, który 
trupa ( j  zw iązane z nim w on ie ) 
wyłączn ie i smakowicie opisuje i 
bierze za śm ierć —  to zrozum ie­
my, na czem polega cała choro­
bliwa pomyłka te j pow ieści. Jed­
no olbrzym ie n ieporozum ienie! 
Zupełnie, ja k b y  ktoś w ypaloną ża­

rówkę bra ł za elektijruanosć!
I  tak się m ylić, w  ren w łaśn ie 

sposób, by w yraziw szy  głęboką 
prawaę (śm ie rć ), obrócić ją  ty l­
ko i w yłączn ie (na  całych 620 
str.) na ośw ietlen ie fałszu  (tru p ) 
potrafi tylko człow iek  chory.

Tu  dochodzimy do czego zm ie­
rza autor. Chce nas poróżnić z 
trupam i! W  trupach w id zi śmierć, 
a w  śm ierci w idzi -—  prawdę.

To  myśliciełstwu Celintfa 
(„c z łow iek  to je s t ostatecznie, 
tylko zgn ilizna  w  zaw ieszen iu ") 
nuży w pow ieści, jako rzecz nic 
ale to nic nie m ająca wspólnego 
z prawdą. A  tylko prawda w zru ­
szyć może i porwać czyteln ika. 
Jakież to dziwne —  p rzeciez w o j­
na, strach na froncie, dotk liw ie 
odczuwany przez bohatera ; nę­
dza, trop ikalny k lim at —  wszyst*

Che nas poróżnić z —  p ra w d ą !-k o  tu «  r,zeczy tak określone,
Bagatela... i uchodzi za arcydzie­
ło pow ieść, którei zarówno fa ­
buła, jak  tem at i naw et sty l —  
chcą nas pokłócić z prawdą!

Tadeusz Dzięj/*elewstu

Nowa tłreśi architektury
Czem iest architektura? Donie- 

dawna odpowiadano bez -"adama: 
sztuką, czyli formę -wypowiedzenia 
się artysty. Jedną z trzech w ro­
dzeństwie sztuk plastycznych; obok 
malarstwa i rzeźby

W  dziełacn architektonicznych 
szukano indywidualności twórcy. 
Indywidualności, rzadko naginającej 
się do wymagań fundatora (dz;fiuj 
klienta), conajwyżej w  rozplanowa­
niu urządzeń utylitarnych wznoszę- 
nej budowli. Przedewszystkican mia­
ła być piękna. Inne wymagania: 
taniości, wygody, śv a tła, powiotrza 
musiały się podporządkowywać. 
Przepis na piękno był tajemnicą ax- 
ohitekta-artysty.

“S
Tak powstawało dzieło sztuki —  

od urodzenia przeznaczone nieśmier 
telności. Nier? t  współcześni mawia­
li: dziwna architektura (ludzie do­
brze wychowani nie mówią: ohyd­
na) „Architektura jest nieśmier­
telna —  ja. tworzę dla przyszłych 
pokoleń" —  odpowiadał niezrozu­
miany artysta, choćby wybudował 
domek dla bezdzietnych starusz­
ków

Kończy się wiek X IX . Życie toczy 
się szybciej i szerzej. Powstają 
wielkie miasta. Architekt pracuje 
ze statystykiem, socio.ogkm, higie­
nistą. Powstaje wielki przemysł. 
P rzy  budowie fabryk obok archi­
tekta staje geolog, mechanik, elek­
tryk. Powstaje prawodawstwo budo­
wlane. Problemy architektoniczne 
rozstrzyga się w gabinetach mi.ji- 
sterjalnych i  kaneclnrjaeh adwo­
kackich.

Budynek wznosi się pracą wielu 
mózgów. W  obrazie czy rzeźbie 
przejawia się indywidualność —  pa­
nuje jednostka. Oto zarysowała się 
pierwsza rozbieżność w rodzinie 
sztuk plastycznych.

Zaczyna się. wiek X X . Zachodzą 
wciąż przemiany. Państwowość po­
tężnieje —  gniecie wszelki opór, a 
z nim prawa jednostek. Centrali­
zacja rządów, wzrost reprezentacji—  
oto nowo problemy, które budow­
nictwo musi rozwiązać niotylko u- 
tylitaraic, ale przedewazystkieni 
symbolicznie: gmachy państwowi
muszą mówić o totalności i autory­
tecie państw- Architektura staje 
«ię wymowną ilustracją zdobyczy 
socjalnych. Budowa kolonij robot­
niczych, lub szpitali jest często po­
żądaną reklamą- jakiegoś kierunku 
politycznego. Fala prosperaoji prze­
jawia się przedewszystkicui we 
wzmożonem tempie budowania. Spo­
łeczeństwo potrzebuje, architektury. 
Architektura rozwiązuj© współ­
czesne problemy. Malarstwo i  rzeź­
ba mówią o wzruszeniach wiecz­
nych: szczęściu, bólu, radości. Są 
oderwane od biegu życia współozee 
nego. Oto druga rozbieżność.

Mówi się częściej o wiedzy arek

tektonicznej, niż o sctuce architek­
tonicznej. Budynek mieszkalny jest 
udany, gdy celowo rozwiązuje pio- 
blem taniości, światła, czystości, 
wygody, komfortu To składa się na 
treść budynku —  pozornie ograni­
czającą indywidualność autora. W ‘ e- 
dy u niejednego rodzą się obawy: 
aby się nie powtarzać, aby wyryć 
swe piętno. Za wszelką oonę. Choć­
by za cenę rozsądku. Jest mniyj- 
6i,em złem, gdy ofiarą pada nio 
treść budynku, lecz forma, czyli e- 
tewacja. Czy genezą josnc próżność? 
Raczej logiczny wniosek fałszywego 
założenia: że architektura jest
32tuką indywidualną i nieśmiertelną.

Podnosi się bunt: dość pędu ku 
nieśmiertelności przy budowie hal 
targowych, dość mebli, które ocenią 
przyszłe pokolenia, ale na których 
obecno nie mogą usiedzieć!

Fabryka: oto najwyższy wymiar 
timkcjonalizmu,' rac.)' nalizmu, o- 
szczędności wysiłku. Czy jest- ta je ­
szcze miejsce dla sztuki indywidual­
nej ’? a

Czy fabryki, tanie domy nie są 
architekturą? Może raczej archi­
tektura nic jest sztuką podobną 
malarstwu czy rzeźbie?

Architektura z-zęb.a s.ę O luźy- 
nierję, geologję, prawodawstwo, eko- 
nomję, konserwację; urasta do wy­
żyn wiedzy skomplikowanej. Może 
uda się ją  ująć we wzo-ry? Może 
znajdziemy1 równinne, do którego 
podstawiając -wartości dla kubatury 
i kosztorysu otrzymamy w odpo­
wiedzi wymiary planu i  elewacji? 
Może znaidziomj rozwiązanie domu 
r.ajwygodnic>s-'ego i najtańszego — 
ideał domu? Wtedy przestanie ist­

nieć problem projektowania domu 
mieszkalnego.

Dom idealny, -podobnie jak ma­
szyna do szycia, lub ao pisania, 
wszechwładnie zapanujo seryjna 
maszyna do mioszhania.
, 1 Urbanistyka: w j kresy statystycz­
ne, socjologiczne i ekonomiczne 
wskażą najwłaśeiwszo rozwiązania.

Kościoły: czy przepisy unormują 
wysokości wież kościelnych? Padnie 
odpowiedź: są ważniejsze problemy, 
niż budowa, kościołów.

Pomniki: czy wykresy określą
wysokość piedestału? Czy w zależ­
ności od stanowiska, zajmowanego 
przez osobę, którą pomnik ma ucz­
cić?

Czy budowle yzci i kultu nie są 
architekturą? Mozę raczej architek­
tura ni© jest tylko zbiorem wiado­
mości inżynieryjnych, geologicz­
nych, statystycznych ?

Czy najidcaliiiejsza maszyna do 
nfeszkania wypełni emocjonalną 
treść słów : nasz dom ? Mieszkanie 
seryjn.. będzie wygodne, słoneczne, 
tanie. Prawdopociounie ładne. To 
jet jzecz smaku projektodawcy. 
Smak jest rzeczą nodświadomości: 
nchroai mi zrobienia c-zegoś, coby 
r>: i brakiem równowna-i, lub har-
Clośpb Bmik wyaTfLfflZa (Hartśon J- 
ncj budowy estetycznych maszyn. 
Bk ma.wpay mają tylko formę. Nic 
wystarcza w architekturze. Bo mie­
szkanie ma treść świadomą przezna­
czenia: musi wywołać nastrój rado­
ści, szczęścia

Fabryka musi przemawiać powa 
gą, oolowi śeią i rytmem. Pałac- L i­
gi Narodów —  nietylko ratjoiialnein 
rozwiązaniem komoloksu sal i biur. 
lecz przedewszystkiotn treścią istot

X  r , S a l o n u * '  w  I P S  ie

Ostatnie nowości gwiazdKOwe

Adolfa Mowaczyńskleoo:

TYLKO DLA KOBIET
Cena zł. 3 . - .  Nakład „R o ju "

PLEWY i PERŁY
 z r r r — s Cena zł. 4 .—  ssśasg. —

Do nabycia w e  wszyst k ic h  księgarniach

ną: symbolicznem wyrażeniem idei 
współpracy narodów.

Może powstać prob.em: zaprojok- 
tować wejście do kawiarni i biamę 
więzienną. W ym iary jednakowe, u- 
sytouwauic gmachu podobne. Prze­
pisy wskażą utylitarnie najwłaściw­
sze rozwiązanie. ATa juk wywołać 
właściwy nastrój: aby wejście do 
kawiarni nie odstraszało surowo­
ścią? aby wejście do więzienia nie 
zachęcało do wstąpienia? Szukać na 
to przepisów byłoby takim samym 
nonsensem, jak chcieć się dowie­
dzieć, eo należy robić, aby maiować 
piękne obrazy.

Celem architektury jest świadome 
wywołanie nastroju. To oz/ni z niej 
sztukę emocjonalną. Pomnik jest li­
ryczny. Fabrvka racjonalna. To sn 
przeciwległo krańce architektury. 
Poza mcmi z jednej stronv panuje 
technika, V,oświecona wyłącznie ro­
zumowi, wyzbyta z cmocjonaluośei. 
Z drugiej —  sztuka t. zw. czysta, 
twór uczucia. M iędzy temi krańca­
mi rozpościera się architektura z 
przewagą akcentów uczuciowych, Tub 
rozumowych.

Tama jest dziełem architekton cz- 
uo.m, gdy była budów na z pragnie­
niem wykazania po.ęgi ludzkiej w 
Opanowaniu przyru tronik pula. 
ITouse‘a w  Poznaniu jest dziełem 
architektonieznem, bo był postawio­
ny jako protest społeczeństwa prze 
ciw kampanji antyworsnlskiej. Ten 
sum pomnik, postawiony na grom 
pułkownika, jako wyraz żalu po 
śmierci przyjaciela, byłby jedynie 
dziełem rzęźbiarskieiu.

Poezja lub malarstwo wyraża sub­
iektywną myśl twórcy. Jeżeli jest 
przystosowano do doraźnego celu, 
przestaje być sztuką, staje się spe­
kulacją. Jeżeli jest sztuką, proble­
my współczesne mogą mo znajdować 
oddźwięku.

Architektura ży je życiem współ- 
ezosnom. Architekt wyraża myśl 
społeczną, a nie swoją. Japończyk 
projektując w Europie radosne 
wnętrze, używałby barw jasnych, 
białych —  cho„ w jego ojczyźnie 
biały jest kolorem, żałoby. Środowi­
sko vrpły iva n t twórczość architek­
tury i  odwrotnie. Zależuość jest 
wzajemna, bo architektura jest 
sztuką społeczną.

Polskie malarstwo i rzeźba na 
przełomie dwóch stuleci przodowały 
społeczeństwu w waloo o jego ideał: 
niepodległość. Obocnic walka o idoa- 
ły przenosi się z pracowni malarzy 
do kreśl a n i  architektów. Nowoczes­
na architektura walczy o nowe mia­
sto: miasto przestrzeni, słońca, zie­
leni; o nowo mieszkanie: mieszka­
nie radości i powietrza; wałczy 
przede wszy st k i cm o prawdę, szcze­
rość, prostotę. Przoduje życiu, bn 
walczy o te ideał}’ , do których ludz­
kość dzisiaj tęskni, aby jutro do 
nich dążyć.

tak szczególne i swoiste, tak peł­
ne praw dy istn ien ia. A  wszystko 
jest przeistoczone, sfałszowane, 
maniacko nastaw ione na jeden  
jedyny punkt, „trzeba  w yb ierać  
umrzeć, lub kłam ać", m ówi boha­
ter, a że czu je strach przed 
śmiercią, w ięc  —  kłamie. A h , jak  
kłamie. P rzec ież  nawet drzewa 
których dusza w  lecie i w  zim ie 
jes t wymowna, a le  któro n igdy 
nikomu nie zrob iły  nic prócz do­
bra, w zruszające do głęb i drze­
wa, określa bohater z n ienaw iś­
cią.

„C ałe drzew a— wzdęte żyw ą  
wyżerką... okropnością".

0  matce swej z naciskiem  pow­
tarza, że płakała, jak  suka. Jakby 
nie w ystarczało nam pow iedze­
nie, że płakała, jak m atka!

N aw et o kw iatach pow iada:
„Z resztą  kw iaty, to  jak  ludzie. 

Im  to większe, tem cholern ie j- 
sze".

1 tak na każdym kroku.

Strach na wojn ie je ś t  natural­
ny —  któż go n ie zna? A le  spe­
cy ficzn y  strach uciekin iera, de- 
fe ty s ty  w  15 la t pc skończonej 
w ojn ie je s t chorobą wyobraźni, 
zboczeniem.

Gdy pola b itew  za lega ła  't w i - 
wa sieć wyprutych wnętrzności 
żołn ierskich, to gorycz i rozpacz 
m iały swoją wym owę, sw oje —  
powiedzmy, piękno. Darem nie 
szukać śladów tego piękna w  po­
w ieści, k tóra  traged ję  lęku czło­
w ieka przed kulą nnęsza z  bło­
tem, lupanarem, m orderstwam i, 
zboczeniam i i odziera z  w szelk ie j 
wieJkoś#i. Pow ieść, k^óra w lecze 
człow ieka od pola b itw y  do szpi­
tala w aria tów  i._cpetu jflp _n taw - 
dą,'oddycha fałszem .

M ogą kogoś o lśn ić zwroty gru- 
bjańskie, zabm gi i sposoby wyra­
żone jasno —  to kw estja  gustu. 
Ty lko  nie trzeba  udawać, że na­
gość to jes t nowatorstwo. N ow a  
sztuka w ym aga czegoś w iece j n iż 
doDitne określan ie różnych części 
d a la  —  bo p ierwszą nagością 
św iec ili jednak barbarzyńcy! O- 
tóż sama nagość słów, gestów , 
wyobraźn i naprawdę nie je s t  im­
ponu jąca! T o  je s t ludzkie, pow ie 
ktoś, kogo oszołom ił rozm iar dro­
biazgowych upodleń w  gwarz© 
bohatera. Cdzież tam.

„Z d rad z ić  to tak, jakby otw o­
rzyć  okno w  w ięzien iu . W szyscy 
m ają ochotę, ale rzadko kto mo­
że".

Cały nałóg umysłu w ychodzi 
tu na ja w  —  nagi. Tak, nagi. 
A le  pytam, czy dużo czyte ln i­
ków zgodzi się z powyższem  zda ­
niem autora? M yślę, i e  bardzo 
n iew ielu.

I  znów, fik c ja . Jałowa fik c ja  
człow ieka chorego na —  po­
m niejszanie. T em  je s t  książka 
C ćline‘a ciekawa?

A u to i je s t lekarzem  i kolegą 
dobrym, łubianym- Zain teresow ał 
go w łasny „w ypadek ". P rzeby ł 
grozę w o jny , frontu , c ierp ia ł, 
cuchnęło mu wszystko' wokoło. 
I  on, diagnosta, nie zauważył, co 
to jest. P isa ł, pisał. 620 stron. 
A  to je s t literatu ra  ropna. W y ­
m aga operacji, a jem u w ło ży li 
laur na głowę. M oże mu tylko 
zaszkodzić.

Henryk Kuna Portret prof. T. Zielińskiego 4

Już wyszła z druku
oczekiwana z zaciekawieniem książka

Stanisława Piassckiego:
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Do nabycia w e  wsz yst k ic h  księgarniach
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M a r z e n i e  SC IĘ TńJ  G Ł O W I rodnikiem  z zam iłowania. N ic  po- 

Zdaw jia  obiecywałem  sobie od- dobnego. Do nau przyrodniczych 
rob ić w  oKresie św iątecznym  za- j wogóle, a do medj . yn y  w  szcze- 

iegłości w  lekturze i recen
zjach. C ztery dni na Boże N a ro ­
dzenie, dwa dni na N ow y  Rok i 
dwa na T rzech  K ró li —  kumula­
cja  św ią t z n iedzielam i rzadka i 
um ożliw ia jąca nareszcie solidne 
Poczytanie, gdy  na codzień ma 
się za ledw ie czas na czytan ie do- 
padkiem, pom iędzy powrotem  z 
redakcji a pójściem  do teatru  lub 
na koncert, w  nerw ow ej atm osie- 
rze c iąg łych  telefonów , n iezałat- 
w ionych  spraw w czora jszych  i 
tyctt, które ma się za ła tw ić ju ­
tro .

A le  solennie dawane sobie o- 
tnetnice w yczyszczen ia  biurka re- 
cenzyjnego okazały się rych ło ma 
rżeniem  ściętej g łow y. Im  b liże j 
było św iąt, tem  bardzie j niepo­
kojąco rósł i sp iętrza ł s ię stos 
książek na biurku. Jakby w ydaw ­
ców ogarnął istny szał. P rzez 
pół roku chyba nie ukazało się 
ty le  nowych książek, ile  przez 
tych k ilka  tygodn i przedśw iątecz 
nyzh.

Co w yprać i od czego zacząć? 
Tu nęci tytu ł, tam  znów  nazw i­
sko w ie le  obiecuje, oto głośna po­
w ieść św ieżo przetłum aczona na 
język  polski, to skolei parę in te­
resu jących  tom ów szkiców literac 
kich, znów pow ieści, pow ieści, po 
w ieści —  i s to p !: dwa grube, sza­
re  tomy, solidny fo rm at książki 
nauKOwej. Skąd się to zabłąkało 
Pom iędzy kolorow e okładki bele­
trystyk i?  T y tu ł: „P s y ch ja tr ja " .
Nazw isko au tora: Jakób v ro- 
s t ig * ) .  P ierw sza  m yśl redaktor­
ska, że będzie kiopot z wyszuka­
niem  recenzenta. Książka je s t nie 
wątpliw ie fachow ym  podręczn i­
kiem  uniwersyteckim  i to w  tak 
specja lnej dziedzin ie, jak  psy­
ch jatrja .

N a  pół odruchowo, bez poważ­
n iejszych  zam iarów, ot tak sobie, 
żeby zobaczyć, co to  w łaściw ie 
jest, rozciąłem  kilka p ierw szych  
kartek W stępne uw agi „O d  au­
tora" nie brzm ią zbyt. zachęcają­
co : „P rzy jm u ję  zgóry, że zainte- 
1'esow—ii zawodowo czyte ln icy  są 
dokładnie obznajom ieni z  anato- 
mją, h is to log ją  i f iz jo lo g ią  móz­
gu oraz k lin iką  ob jaw ów  neuro­
log icznych ". N ie  je3tem dokład­
nie, ani naw et n iedokładnie za­
znajom iony z tem i wszystkiem i 
działam i w iedzy  m edycznej —  ale, 
eoprawd?, nie jestem  rów n ież czy 
teln ikiem  „zaw odow o za in tereso­
w anym " psych ja trją . D laczegoż- 
by w ięc nie spróbować jeszcze 
kilka kartek p rze jrzeć?  No, i ta 
w-łaśn-e próba stała się grobem  
wszystkich p ięknych zam iarów  
odrobienia p rzez św ięta  zaległo- 
8cl, bo, gdy zacząłem  czytać da- 
Ifcj, to iuż nie byłem  w  stanie o- 
derwać się od „P s y e n ja lr j i "  F ro ­
stiga, aż je j  n ie przeczytałem  do 
ostatn iej kartki.

T R Z E  W R Ó T

proszę nie przypuszczać, że 
jestem  jakim ś zakonspirowanym  
w  dziedzin ie hum anistyki przy-

* )  JAKÓB FR O STIG : Psychjatrja. 
T  O tn I :  Część pierwsza: Podstawy 
teoretyczne psychjatrji i część I I :  Psy­
chopatologii ogólna. Str. X  +  ’ 34. 
T  o m I I : Część I I I : Klinika zabu­
rzeń -sychicznych. Str. -j6o. Lwów, 
1933- Zakład Ńar. im. Ossolińskich.

gólności, żyw iłem  zawsze gm chą 
niechęć. Spraw iło to drażniące 
zarozum ialstwo przyrodniczego, 
m aterja listycznego poglądu na 
św iat, spraw iła to narastająca 
poprzez cały w iek X IX  pewność, 
nauk przyrodniczych, że wszystko 
da się zm ierzyć, zw ażyć i sklasy­
fikować, że ju ż lada dzień będzie 
gotow a ostateczna form ułka na 
mechanizm człow ieka i wszech­
świata. Z czem oczyw iście złączo­
ny pogard liw y stosunek do „bez­
płodnych spekułacyj f i lo z o fic z ­
nych " tudzież „zDudowanych na 
piasku nauk humanistycznych", J. 
ten irytu jąco apodyktyczny 
ton panów przedstaw ic ie li „w ie ­
dzy ś c is łe j" !

Owóż pierwszem  wrażeniem , 
jak ie się wynosi z k?;ążki Frosti- 
ga jest, że ten nieznośnie apo­
dyktyczny ton przyrodników  na­
leży ju ż do przeszłości. Dokonał 
się p izew ró t. Ten sam przewrót, 
któremu daje w yraz Jeans na 
kartach swej przepięknej książki 
„N o w y  św iat fiz y k i" , ten sam 
przewrót, który zbudował most 
pom iędzy fizyką  a m etafizyką, 
je s t równie dostrzegalny w  nau­
ce o wszechśw iecie, jak  i w  nau­
ce o człowieku. Książka Frosti- 
ga, w  swej części p ierw szej, stre­
szcza ącej teoretyczn ie podstawy 
psychatrji, jest w łaściw ie stresz­
czeniem  dzisiejszego stanu w ie ­
dzy ,o człowieku. W ied zy  b iolo­
g iczne j, fiz jo lo g ic zn e j i psycho­
logicznej. T a  w łaśnie część jest 
najbardziej frapu jącą  dla laika.

N ieszczęśn i laicy, skazani na 
bajędy podstarzałych populary­
zatorów, tkw iących umysłowoś- 
cią w  mrokach zarozum ialstwa 
ubiegłego w ieku (L e  stupide 
X IX  B iecle), z  jasnego, proste­
go i niesłychanie przejrzystego 
wykładu F rostiga  (przeznaczo­
nego przez autora rów nie dla la i­
ków, jak  i dla fach ow ców ) mogą 
się dow iedzieć co naprawdę sta­
ło się i p rzesiliło  w  nauce ostat­
nich lat o człow ieku, koniec już 
z m echanistycznem  pojm owaniem  
skomplikowanego psycho - fizycz­
nego organizm u człow ieka!

N A P Ę D  I  E N E R G JA  
P S Y C H IC Z N A

Tak np. teorja  o w yłącznej lo ­
ka lizac ji funkcyj. psychicznych 
w  ośrodkach mózgu, jest dziś 
mocno zachwiana. Sprawa nie 
jest w cale taka prosta jak  się to 
w ydawało W ernickem u, P aw ło ­
wowi, czy Sroce. W zię ła  w łeb

a-.......
hipoieza, że wyobrażenia są „w p i 
sane" w  odpow iednie komórki 
mózgowe, Mechanistyczne ujęcie, 
że przez zn iszczen ie substancji 
m ózgowej n iszczeją i owe wyo­
brażenia, wpisane w  dtne komór­
ki, nie znalazło potw ierdzen ia  w 
faktach. Stw ierdzono, że np. cho­
rzy, k tórzy u legli spowodowanej 
pl-zez urażenie t. zw . ośrodka 
W ernickego a f a z j i  s e n s  o 
r y c z n e j  (n iezdolności rozu­
mienia s łów ), w  zależności od na­
stroju psychicznego rozporządza­
li raz większym , a drugi raz 
mniejszym  zasobem słów. (Pod  
wpływem  afektu chorzy m ówią 
lep iej, n iż w  okresie zm ęczen ia). 
Jeden z psych ia trów  podSje p rzy­
kład k lasyczny: chory, szukający 
słowa „n ie "  wykrzyknął wreszcie 
zrozpaczony: „ ja  nie umiem na- 
veet „n ie "  pow iedzieć". C zy li: za ­
burzenia osobowości psychicznej 
nie dadzą się ju ż dzisia j rozw ią­
zać jedyn ie przez analizę zabu­
rzeń ośrodków mózgu. T o  też 
F ro s tig  na zasadzie dzisiejszego 
stanu w iedzy wypow iada przeko­
nanie, że kora mózgowa je s t ty l­
ko n a r z ą d e m  osobowości 
psychicznej człow ieka, a nie je j 
siedliskiem , że natom iast w ielką 
rolę odgryw a fu t. zw. n a p ę d ,  
i tc odgry ;a  tak w ielną ro lę  że' 
zaburzenia rozm aitych ośrodków 
mózgowych, p rze jaw ia ją  się czę­
sto brakiem napędu, ó w  zaś na­
pęd jes t to —  „suma en erg ji ży­
ciowo - uczuciowej, która napły­
wa do ośrodków funkcjonalnych 
m ózgu"

Co to znaczy? Skąd ten napęd 
bierze sw oją  s iłę?  Tu  ju ż  wcho­
dzim y w problem  istn ien ia  osob­
nej en erg ji psychicznej, pro­
blem, jak  pow iada F rostig , do 
dziś dnia n ierozstrzygn ięty. N ie ­
rozstrzygn ięty dlatego, że przy­
rodn icy nie mogą ani rusz zna­
leźć źródeł te j en erg ji psychicz­
nej, a oczyw iście jeszcze nie ma­
ją  odwagi uciec się do katego*yj 
ińeprzyrodniczych. W o lą  w ięc

. . .  en&Manjc *xr-
pseudonimem n a p ę d u ,  czy 
e n e r g j i  p s y c h i c z n e j .  
To  już w iele. Bardzo w iele. Zaro­
zum ialstwo przyrodn icze trąbi na 
odwrót.

Takich znamion odwrotu z śle­
pej uliczki mechanistycznego po­
glądu na św iat znajdu jemy mnó­
stwo w  książce F rostiga , re feru ­
ją ce j ostatnie zdobycze wiedzy. 
Choćby w  jednym  z  najbardziej 
fascynujących  rozdziałów  o dzie­
dziczności.
T A J E M N IC A  D Z IE D Z IC ZN O ŚC I

Tajem nica dziedziczności, k ióra  
tak pasjonuje umysł lud-zki, jest 
ju ż  dziś, przez rozw in ięc ie  b io lo­
gicznych podstaw słynnego pra­
wa Mendla, prześw ietlona bardzo 
głęboko. O to m ianow icie badania­
mi h istologicznym i udało się w y­
kryć, że w łaściw ości dziedziczne 
zw iązane są z pewnemi szczegól- 
nemi form am i, które znajdu ją  się 
sta le w  jąd rze  każdej komórki 
rozrodczej. C iałka te, które pew­
nemi barwikam i intensywnie się 
barw ią zostały nazwane c h r o ­
m o s o m a m i  D la każdego ga- 
tunKu zw ierzęcego jest ilość chro- 
mosonów, zaw artych  w  jądrach  
wszystkich komórek ustroju, zaw­
sze ta  sama Każda komórka 
człow ieka zaw iera  w  sobie 48 
chromosomów. Każda komórka 
rozrodcza, zarówno plemnik, jak  
i ja jo  przebywa przed zapłodnie­
niem pew ien cykl przemian, w  
których następstw ie p o ł o w a  
chromosomów zosta je  usunięta 
poza obręb komórki i g in ie . P o ­
n iew aż zaś każdy chromosom zo- 
sobna je s t  nośnikiem i n n y c h  
w łaściwości dziedzicznych, przeto 
w akcie zapłodnienia łączy  się 
24 chromosomów noszących ce­
chy dziedziczne o jca  z 24 chromo­
somami, noszącymi cechy dzie­
dziczne mat ki w  nową komórkę, 
za v iera jącą  razem  48 chromosu- 
mów.

A  teraz: k t ó r e  chromosomy 
po ojcu i matce z m ożliw ych  48 i 
j a k i e  w łaściw ości dziedziczne 

i zostają w  akcie do jrzew an ia w łą-
>  ̂ delikatn ie zaznacz;,ć, ^e sCr,0ne? Ilość  kom binacyj, wynika- 

ls tm eje  pewna b liże j jeszcze ć ; ?iea ze zm ian perm utacyjnych 48
zbadana zależność zmian napę­
dowych od systemu gruczołów  
dokrewnych, w ytw arza jących  w 
swych komórkach ciata chem icz­
ne, zwane h o r m o n a m i ,  a ■ re­
gu lu jących i utrzym ujących w 
równowadze procesy fiz jo lo g  z- 
ne w  organ izm ie ludzkim 

Tak  w ięc dusza ludzka, której 
nie udato się zidentyfikować, z 
mózgiem , ani która narazić nie 
chce się jakoś zm ieścić w  hormo­
nach. z jaw ia  się w  nauce pod

czynników jest praktyczn ie n ie­
skończona. Przypadek, że powsta­
nie taka kom oinacja, a nie in­
na... Zapewne. A le  gdy  się to czy­
ta, przychodzi na myśl analogicz­
ny niemal przykład, jak i podaje 
Jeans w  „N ow ym  św iecie f iz y k i"  
o rozpadzie atomu radu : nie spo­
sób przew idzieć, k t ó r y  z da­
nej masy atomów rozpadnie się 
pierwszy. Przypadek? Jeans na 
to ma odpow iedź: nie przypadek

nak możemy u jąć m atem atycznie 
(w  wypadku cnromosomów będzie 
to form uła perm utac ji), a zatem 
musi się za n ią kryć jakaś po­
tęga wyznaczająca i kontrolująca, 
mająca coś wspólnego z  naszym 
sposobem m yślenia, w yrażającym  
się w  matematyce. C zyli owa 
W ie lka  M yśl, k tóra  w  m etafizyce 
jeanusowskiej je s t synonimem 
Boga.

IN N Y  T O N

Nieustanność aspektów m eta fi­
zycznych, odsłan iających  się co 
krok w  dzisiejszym  stadjum  nauk 
przyrodniczych spraw ia, że nawet 
ci uczeni, k tórzy w  wywodach 
książkowych nie w ykracza ją  ani 
o m ilim etr poza ram y term inolo 
g j i  swojej „ś c is łe j'1 w iedzy, za­
barw iają jednak sposób przedsta­
w ien ia rzeczy  zupełnie inaczej, 
n iż to  m iało m iejsce doniedawna. 
ł^awet w  stylu  pisarskim  g in ie  
przedział, który is tn ia ł dotąd m ię­
dzy naukami przyrodniczym i a

z autorem Rozm owa poto­
czyła się o tych w łaśn ie charak­
terystykach psychopatów  Zw ró­
ciłem  uwagę na ich literackość

—  A le ż  oczyw iśc ie ! —  zaw oła ł 
autor ,,P sych ja tr j’ “  żywo. —  My, 
psych jatrzy, musimy się w  opisie 
posługiw ać bardzo podonną me­
todą do litera tów . Pow iedzia łbym  
nawet w ięce j: p rze ję liśm y me­
todę od pow ieściop isarzy, ty lko 
staram y się ją  udoskonalić nau­
kowo, uczynić bardziej ścisłą i 
dokładną w  term ino log ji. Jakiż 
może być bow iem  inny sposób od­
tw orzen ia  czy je jś  psych fni, co 
jest p rzecież stałym  zadaniem  
psych jatry? Dostojewski, Proust, 
czy Żeromski —  to dla nas kopal­
nia. A  ci p isarze os iąga ją  nie­
raz taką celność w  sprecyzowa­
niu pewnych stanów  psych icz­
nych, do ja k ie j nam trudno dojść.

—  Podam  panu przykład  Jed­
nym z  częstych wypadków, z ja ­
kie mi musi w a lczyć  u chorych 
psych jatra . jes t oblużnienie jądra

humanistycznym i. Książkę F rc- osobowości psych icznej, ^ak ] v
stiga  czyta  się z  równem  za in te­
resowaniem  i zrozum ieniem , jak  
n. p. książkę h istoryczną, czy teo­
retyczno -  literacką. R zecz napi­
sana je s t  z  ro zm y łe m  tak, że 
rów ny z  n ie j pożytek wynieść 
może fachow iec (k tó ry  oczyw iście 
zgruntu je ją  g łę b ie j),  jak  i każdy 
inteligent.

W  p ierw szej części daje F ro ­
stig , jak  się ju ż  pow iedzia ło , prze 
g ląd  dzis ie jszego stanu nauki o 
człow ieku. Nagrom adzone fak ty  z 
dziedziny f iz jo lo g ji,  b io lo g ji 
psychologji —  je s t tu i Freud 
sprowadzony do w łaściw ych  w y ­
m iarów, i n ie bez pewnego uza­
sadnionego sceptycyzmu podana 
metoda testów psychologicznych, 
»ą  typy konstytucjonalne K re t­
schmera i ich zw iązek z charak- 
te ro lo g ją  —  układają się w  u 
m yślę czyteln ika w  obraz ja sn y  i 
p rze jrzysty. Część I I  (P sych opa­
to log ia  ogó ln a ) i cześć I I I  (k l i­
nika zaburzeń psych icznych ) za ­
w ie ra ją  ju ż  w iadom ości bardziej 
specjalne. A le  i te wch łan ia się 
z niiesłabnącem zac iekaw ien iem - 
poprzez nienorm alne stany psy­
chiczne rozum ie się dop iero 
skomplikuwany mechanizm  psy 
ehiki ludzkiej. E rzytem  n. p. cha­
rakterystyk i typów  psychopatycz­
nych podane są w  tak św ietnej 
form ie literack ie j, że czyta się je  
jak  charakterystyki be le trystycz­
ne.

M O C A R N Y  Z „P O P IO Ł Ó W "

Zdarzyło się, że ju ż  po prze­
czytaniu „P s y c h ja tr ji"  F rostiga

tylko w ie lka  tajem nica, którą jed - m iałem  sposobność zapoznać Się

N a s z a  a n k . e t a

Jaki,' lajciełMszą fciąiiit przt?.< j  em w )oxu 1935?
Witold ChwalewiK 

Wćtrszaw.a
A . H U X L E Y : B rave N ew

W orld .
D osłow n ie: najciekawsza. Żad­

nej innej nie czytałem  w  roku 
zeszłym  z tak żywem  zain tereso­
waniem  i z takim żalem, że u nas 
podobnych książek się nie pisze. 
Spraw iła mi też  przyjem ność o 
w ie le  w iększą od innych książek 
H uxleya. I w  n iej niema pewnie 
nic oryg ina ln ego  m yśiow o: ale 
jak  św ietne zato upostaciowanie

Z „Salonu11 w  IP3-le

£ o fj*  jCojcłecnowska-GrabsKa Pejzaż

kon flik tu  idei dobrze znanych! 
Obraca się autor w  kręgu idei 
spopularyzowanych przez W ellsa  
i Ches’te rton a : ale w  rezu ltacie 
dał n iezm iern ie św ieżą i saty­
ryczn ie  wym owną książkę na te­
mat kryzysu cyw iliza c ji współ­
czesnej.

Marja Duieba 
W arsza w a

ALDOUS H U X L E Y : Nowy wspa­
niały świat.

Z książek przeczytanych w r. 1933 
najwięcej zajął mnie „Nowy wspa­
niały świat" Huxleya. Już „Ostrze 
na ostrzo" tegoż autora było pory­
wające. „Nowy wspaniały świat" ma 
kategorję artystyczną jeszcze wyż­
szą. Książka ta jest piękna i mą­
dra. Piękna, bo pisał ją  poeta bar­
dzo prawdziwy, a mądra —  bo 
świetnie logiczna, mi no swej pozor­
nej bajnowości. -

Prof. W ła d y s ła w  
Konopczyński 

K raków
JÓZEF FE LD M A N : Sprawa pol­

ska w r. 184S.
Dla najszoiw.ego o g ó ł u  c k y- 

( e 1 n i k ó a , którego zainteresowa­
niami kieruje tradycja, najciekawszą, 
książką będzie ta, która opowie po 
raz któryś rzeczy uznano za cieka­
wo (np. piąta lub dziesiąta książka 
o Kościuszce, księi-iu Józefie, Sobie­
skim...) ; h i s t o r y k a  s p e c j a l i ­
s t ę  .zainteresuje przodowezystkiom 
obfity .maurjał faktyczny z dzie­
dziny n?.(Saiane.j lub mało znanej. 
M i ł o ś n i k  p r z e s z ł o ś c i  najmi­
lej pointa dzieło, które zapomocą

nowych faktów rozjaśnia rzeczy nic- stronic polskiej widoczne nietylko
zrozumiałe i  obala dotychczasowe 
poglądy.

O roku 1818 opinja sądziła —  i 
sąd ten sprecyzował ostatnio Bo- 
brzyński, —  żo „spośród wiciu po 
wstań pol&kich to było najmniej po­
lityczne. Popchnęli do niego emi­
granci, przt byli z Francji, szukają­
cy po długoletniej bezczynność, wal­
ki dla walki". O Książce zaś p. Feld­
mana zawyrokował „Czas" krakow­
ski, żo jest daleka od dosKonałośei, 
m. in. ponieważ nie uwzględnia naj­
ważniejszych źródeł berlińskich. 
K rytyk  (podp. St. E .) tak się aał 
porwać lekturze, że nie dostrzegł w 
odsyłaczach zacytowanych 70 razy 
właśnie owych źródeł berlińskich. 
Mogę ręczyć, mc jakc badacz spe­
cjalista (bo pracuję nad inną epo­
ką), ale jako miłośnik przeszłości 
że każdy inteligentny czytelnik, 
choćby się nie z każdem zdaniem 
książki p Feldmana zgadzał, po­
chłaniać ją  będzie z nicsłabnącem 
zainteresowaniem. Odsłania ona i 
rozświetla Prusy Hohenzollernów, 
ba nawet Niemcy w połowie X IX  
wieku pod rosyjską opieką policyj­
ną, pod d ozorom carskiego ambasa­
dora; choćby wspólny antagonizm 
TlScmicckich i polskich pa trjot ów 
wobec Rosji; rząd rewolucyjny pa­
ryski zarjelit.owany ku R osji; poseł 
i ego rządu w Berlinie —  wrogiem 
Polaków; Anglja bez względu na 
sprawę wschodnią, leż raczej po 
stronic Rosji, niż Pol sit i; na W ę­
grzech zamiast idylli „dwóch bra- 
tanków", zgrzyty i przeciwieństwo 
interesów polsko-węgierskich; w  od 
męcie złudzeń „wiosny narodów" po

przejawy walk, o wolność, ale i 
przebłyski myśli politycznej, wcale 
nie gorsze, niż w powstaniach lislo- 
padowem i  styczniowcm, —  wszyst­
ko to są chyba rzeczy dość rewela­
cyjne i dość pociągająco dla tej 
warstwy czytelników, która nie boi 
się książki, "aopatrzonej u dołu w  
odsyłacze.

Marja Rodziewiczówna
A N E L  M UNTHE The story o f 

San Michele.
Najpiękniejszą dla mnie książką, 

przeczytaną w  1933 r., jest Axeł‘a 
Munthe‘a : The story o f San Mi- 
chelc.

móc choremu w  utw ierdzeniu  te­
go jąd ra  osobowości, w  odnale­
zieniu w  sobie stałego punktu, 
jak mu w ytłum aczyć o co cho­
dzi?  Uciekam  się w tedy  zaw sze 
do „P o p io łó w " Żerom skiego. Pa- 

,m ięta pan tę  scenę, k iedy R a fa ł 
Olbromslci po śm ierci H eleny  de 
W itt  w  Tatrach , dostał się do 
w ięzien ia  na O ra w ie ? ' Pam ięta  
pan jego  rozm owę z  tow arzyszem  
wspólnej celi, zbójn ik iem  M ocar­
nym? M ocarny opow iada R a fa ­
łow i o swych strasznych  p rze j­
ściach na karnym  „s ifcu gu " na 
Dunaju. I  R a fa ł rzuca w ówczas 
pytan ie: „S łuchaj, a jakżeś w y­
trzym ał, jakżefi w yży ł ty le  ła t? "  
N iech  pan przeczyta  odpo.wiedś 
Mocarnego, a zna jd zie  pan w  
n ie j na jgen ia ln ie jsze , jak ie  znam, 
u jęc ie  spraw y jąd ra  osobowości 
psychicznej.

Przeczyta łem . Owa odpowie i i *  
M ocarnego brzm i tak ; jj|

„—  Jakek wyżył? He, bracie, 
powiein ci jako... Mas tu siedzieć 
—• ani Wiem, i  ca za jeden, ale 
cobyś siedział: syfco pr>itrsy-
mies, ino trza wiedzieć sposób.

—■ oporób?
—  N a  jedne zm tio  przyst_£: 

nbo-się głodem zapiórz, łeb tse o  ■ 
mur ozwal, auo fcieś ernop, kie 
mas sile w zjlach i kościak, t o  
bc u p a t r z  t a k i e  j i  1 ta 6 
m i e j s c e  w  s o b ie ,  c h y ć  
s i ę  o n e g o  p a z d u r a m i  —
i t r z y m, a powiedz se tak: 
niekae ta! Niekze... Bij, kie mas 
wolom...

—  Nic mi z twojej nauki... — 
rzekł Rafał, śmiejąc się ze swej 
doli gorzkim, ostatnim śmiechem.

—  Bedzie cie b'ło rok, będzie 
dwa. Ty się trzym! Nic nie pytaj. 
Stępi się. to złe, kij mu się na 
drzazgi ostrzepie, straci władze 
pójdzie 3e u djasń N ie dam ci 
rady, rzece, boś chłop! lnsy bę­
dzie niby w sobie tęgi, ".le go 
bieda w miesiąc stępi, bo siły ni­
jakiej ni ma jako ten pniak w 
lesii po wierchu mocny, ale go 
kopnij —  ozleci sie, próchno z 
mego, jak ciasto. Taki se bedzie 
Danowa’ a to na nic —  to ita- 
gorse. Ty  się trzym! Choć i pło- 
,io, choć i boli... W> trzym: s, nie 
bój sie nic. Ha, kie już telo zd'o- 
Ies wytrzymać, to sie w  tobie, 
brac:e, siła zsiednic, jak krze­
mień. Władza na cie przyńdzu. 
telo, co każdej biedzie do gardła 
skocys... A  zdusis! H e j!“

Oto przykład, ja k  psych jatrja  
czerp ie pomoc z  litera tu ry . A le  i 
litera tu ra  n ie jednego możu s ię  
nauczyć z psych ja tr ji. K siążka 
F ros tiga  może się stać bezcenną 
kopalnią dla każdego pisarza, u- 
kazać drogi w  w ie lu  w ą tp liw oś­
ciach, wśród których w ysiłek  p i­
sarski porusza się poomacku. A  
i d la każdego in te ligen ta  jes t 
to lektura pasjonująca.
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Stanisław Konaszewsk. OsŁ:
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Trzy myśli samobójcze Napoleona
W  tych  dniach w  paru p i­

smach pojaw iła  się w ieść o „ r e ­
w e la c ji"  z pam iętników generała 
Caulaincourt, wydanych n iedaw ­
na przez p ro f. H anau taux: „N a ­
poleon popełnił sam obójstwo"... 
„N ie  było  autentycznej re la c ji 
naocznego św iadka"... w ięk ­
szość odnoszących się do te­
go wypadku w ersy j pochodziła 
od osób trzec ich "— „N ieznany 
ten fragm en t trag icznych  dni 
w ie lk iego  cesarza"... i t. p.

Przedewszystk iem  nie je s t to 
„fra gm en t n ieznany", bo ju ż  w  r. 
1846 wyćłano pam iętniki generała  
M ontholon, pisane w  Ham  w  r. 
1844; w  dzie le  tem autor wspo­
m ina parokrotnie, p rzytacza jąc 
w  cudzysłow ie m owę cesarza o 
m yślach samobójczych N apoleo­
n a : trzykrotn ie  chcia ł Napoleon 
un icestw ić sw oje życie  w  chw ili 
obłędnego uniesienia. D laczego 
w ięr sensacja z targn ięciem  się 
na życie  p rzy  poomocy trucizny? 
(M ick iew icza  m ie li otruć, teraz 
m oże z jaw ią  się pomysły, że sam 
s ię  o tru ł)

N ie  je s t paradoksalnem  z ja w i­
sko, stw ierdzone przez psychja- 
irrow, że sam obójcy posiadają 
nadmiar s ił żyw otnych  —  stać 
ich  na taką ostateczność; wśród 

,‘300 m ożliw ości rozw iązan ia  dra­
matycznych pow ik łań  przemknę­
ła  N apoleonow i m yśl o zadaniu 
eobie ciosu śm iertelnego; raz na- 
;wet już w yciągn ą ł sw oją  d łoń ; 
ale chcia ł żyć, nawet na w yspie 
św. Heleny, m ówiąc o konieczno­
ści męczeństwa dla  dobra swo­
je j idei.

W  lipcu 1820 r. N apoleon  zw ie-

„Znajdowałem się w jednem z o- 
wych stanów nudnych, które zawie­
szają zdolności umysłowe i czynią zbyt 
uciążliwem życie. Matka moja donio­
sła mi o całej okropności swego poło­
żenia. Zmuszona uciekać przed wojną, 
którą toczyli między sobą górale kor­
sykańscy, znajdowała się w Marsyłji, 
bez sposobu do życia, posiadając tylko 
cnoty bohaterskie ku obronie honoru 
swych córek przed nędzą i zepsuciem

myślał o mym dziwnym posiępku, i dla­
czego od lat piętnastu nie dał słyszeć 
o sobie, odpowiedział mu. uczynił 
podobnie, jak ja, a ponieważ nie po­
trzebował owych pieniędzy, przeto nie 
żądał ich odemnie, lubo był pewnym, 
że mu je najchętnie zwrócę; wresz­
cie, obawiał się, abym go nie znaglił 
do opuszczenia ustronia, w którem żył 
szczęśliwy, zajmując się ogrodnictwem. 
Z trudnością kłoniłem go do przyjęcia

wszelkiego rodzaju, które cechowało! 300.000 franków, jako cesarskiego 
ową epokę chaosu społecznego. Złośli- zwrotu owych 30.OOU, pożyczonych ko-
wosc reprezentanta Aubry pozbawiła 
mnie żołdu; wszystkie zasoby już wy­
czerpałem, i pozostała mi tylko assyg- 
nacja na sto sous. Wyszedłem, jakby 
wabiony instynktem do samobójstwa, 
i przechadza'em się po nadbrzeżu, czu­
jąc mą słabość, lecz nie mogąc jej prze 
zwyciężyć. Kiłka chwil dłużej, a rzucił­
bym się był w wodę, kiedy przypad­
kiem trąciłem o kogoś w odzieży wy­
robnika. który, poznawszy, porwał mnie 
za szyję, woałjąc: — ,,Czy to ty, Na- 
pojeemie? Jakże się cieszę, że cię wi­
dzę". — Był to Demassis, dawny mój 
towarzysz z artylerji... — „Co ci jest? 
— zapyta; nie słuchasz mnie, nie cie­
szysz się, widząc się ze mna? Jakież 
ci nieszczęście grozi; zdajesz mi się 
być w obłąkaniu, jak przed samobój­
stwem...", Ta mowa, trafiająca wprost 
do wrażenia, które mnie opanowało, 
sprawiła we mnie zmianę, i bez ogród­
ki opowiedziałem mu wszystko—„Czy 
tylko tc — rzekł, rozpiąwszy swą po­
dartą kamizelkę, i zdejmując trzos z 
siebie.—Oto masz 30.000 franków zło­
tem ; weź jc 1 ocai swą matkę".

Napoleon m ógł być dobrym sy­
nem, m ając dobrą matkę. Mimo 
na jusiln ie jszych  poszukiwań nie 
m ógł ^późn ie j długo odszukać

r ja ł  s ię najw iern iejszem u z w ier-. loczciw ego  Dem assis‘a ; dopiero 
nyeh gen. M ontholon, tow arzy- pod koniec now ego panowania 
azow i cierp ień  w ygn an ia : inalazł dawnego kam rata:

„Trucizna moralna skutkuje na mnie' „Wtedy to na moje zapytania, co 
śmiertelnie i, niż doza arszeniku. W  
Suutainebleau naprzykład, lvan zapew- j 
»aat-*łni* że jego proszek odejmie mi j| 
życie, skoro go powącham: tymcza- j 
sem zawiódł się na nim; ale p. Lowc 
nię. zawiedzie się na swoim. Nim rok ) 
npłyire. będziecie nosili po mnie żało-

. •
W dziesięć m iesięcy nrzepo- 

tmóćlnli. ta spełn iła  się. jakach. fóA  itr 45. Warszawa, 1933.
i' W. eiszy nocy afrytcansKiej, w j 1- Rzepecki. Zł. 1.40. 
pokoiku, k tórego zgn iła  podłoga . BLACK J.: Kodeks pracy. Dodatek 

sig ' zapadała, przesiąkając bag- 
rjęir *esarz, dręczony wspomnie-

ledze pułkowemu; pomimo .jego opie­
rania się, umieściłem go na posadzie 
administratora generalnego ogrodow. 
cesarskich, z płacą 30.000 franków". 

T ego  w ieczoru  ■wspomnień, na

m ówił o znanym momencie, gdy 
w nieszczęsnej b itw ie  pod W a- 
terloo (p rzeg ran e j spowodu op ie­
szałości m arszałka Grouchy, 
mniemającego, że w  słabych od­
działach ma przed sobą całą 
arm ję B liich era ), Napoleon, w i­
dząc klęskę w yn ik łą  tylko ze 
zbiegu okoliczności, chcia ł zna­
leźć śm ierć na polu chwały, 
wśród swych żołn ierzy, k tórzy  
jednak n ie pozw olili mu zginąć. 
Pow yższe dane, z czasów o fic e r ­
skich Cesarza były  pod dyktando 
spisane przez gen. Montholou, o 
czem św iadczy i dalszy c iąg  jego  
pam iętników :

Napoleon: — \V innych okolioznoś-
w ysp ie św. H eleny, Cesarz mu tach, cb.cń.ietn sobie także odjąć ży-
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Jan K an r ański Motyw z Kazimierza

cie; wiesz o tem zapewne?
Montolon: —  Nie, Najjaśniejszy

Panie.
Napoleon: — W  takim razie pisz; 

niech wiedzą kiedyś o tajemnicach 
Fontainebleau. 4-go kwietnia 1814 r. 
odbyłem paradę wojskową na dzie­
dzińcu Białego Konia, i udałem się do 
gabinetu... Wszystkim moim myślom 
ochronienia Ojczyzny od kontr-rewolu- 
cji przeciwstawiono wojnę domową, bo 
wiedziano, że wskazywać mi ją, jako 
następstwo prowadzenia wojny, by}0 
to zadawać mym postanou ićniom cios 

I śmiertelny... Ponure milczenie dowio­
dło mi. aż nadto, że nie miałem się już 
niczego spodziewa., od ludzi, których 
przez me dobrodziejstwa wyniosłem 
do najwyższych godności w cesarstwie 
i w wojsku. Wysilony tą walką mej 
zupełnie francuskiej duszy, nic opie­
rałem się więcej i wierny mym przy­
sięgom, oddałem koronę, którąm był 
przyjął jedynie dla chwały i pomyślno­
ści Francji".

Dalsze słowa Cesarza zapisane 
przez gen. M ontholon:

„Od czasu odwrotu z Rosji, nosiłem 
w woreczku jedwabnym na szyi truciz­
nę. Z  obawy, aby nie być schwytanym 
przez kozaków, kazałem ją przygoto­
wać Ivan'owi. Moje życie nie należało 
już więcej do Ojczyzny. Wypadki dni 
ostatnich uczyniły mnie znów jej pa­
nem. Na cóż tyle cierpieć, pomyśla­
łem; a /kio wie, czy moja śmierć nie 
włożyłaby korony na głowę mojego sy­
na. Francja byłaby ocaloną... Nic wa­
hałem się; wyskoczyłem z łóżka, • a 
rozpuściwszy truciznę w małej ilości 
wody, wypiłem ją z pewnym rodzajem 
szczęścia... Ale czas pozbawił ją mocy. 
Okropne boleści wyrwały mi kilka ję­
ków; usłyszano je i pospieszono z po­
mocą. Bóg nie chciał jeszcze abym za­
kończył życie... S\v. Helena była w rno- 
jem przeznaczeniu".

T y d z i e ń  ksi ążki
Wedłuc danych Ziednoczonych Organizacyj Księgarskich

niąm żelaznej kraty, k tórą  mu 
przed domkiem w znosił Ang lik , 
.Hudson Low e —  był jednak iak- 
na jda le j od m yśli o samobój­
s tw ie ; gen. M ontholon zapisywał 
iy lko dyktaty wspom nień swego 
■wodza, k tóry  m ów ił o pobycie 
jsw oim  w  Paryżu , po oblężeniu 
Tnlon.u, wśród in tryg  parlam en­
tu —  konw encji:

3-ci. Ustawy' i rozporządzenia. Orzecz­
nictwo Sądu Najwyższego 1931 — 
1933. 80. Str. 192. Warszawa, 1934. 
Dom Ks;ążki Polskiej. Zł. 6.

BRZESKI K.: Kasa Chorych. Raoa- 
port w ćwiczen:ach Skecze. 16°. Str. 
24. Warszawa, 1933. 1. Rzepecki. Zł. 
0.70.

BERGERÓWNA J.: Z dziejó*
książki gospodarczej w Polsce XVI 
w .‘ Studjum o- Anzelmie Gostomskim. 
z maną. 8°. Str 140. Lwów, 1933. 
Gebethner i Wolff. Zł. 4.

BIEGAŃSKI |AN: Hodowla ziół
lekarskich. Wvd. 5-te. 8° Str. 288.
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BAKAL BR.: jak kapral Szczapa 1 Warszawa. 1934 Gebethner ł W olff
dostał się do Raju. Krotochwiia w 2 Zł, 5.

  CULBERTSEN ELY: Jak g.ać w
brydża- Z ang. oryg. przełoży1 i J >- 
dał objaśnieni S. M. 8n Śtr. X V  
plus 30fc. Warszawa, 1934. M. Arct. 
Opr- Zł. 15.

DEOTYMA: Królowa Jadwiga czyli 
księga miłości. 8°. Str. 93 Warszawa, 
1933. Dom Książki Polskiej. Zi 1.

1IMUCHOWŚKI A. i ZlEMECKI S.: 
Przyroda nieożywiona. Wskazówki 
metodyczne dla nauczycieli z 57 iftls 
8°. Str. 151, Wilno, 1933. K. Rutski. 
Zł. 2 50.

DMOWSKI R.: Przewrót. 8° Str. 
494 Warszawa. 1934. Skł. Gł. D. K. 
P. Zł. 1.

uRuGOSZEWSKl A Eliza Orze­
szkowa 1841 —  1910 So. Str. 124. 
Warszawa, 1933. Dom Książki noI- 
skiej. Zł. 2.

DUDKÓWNA E. i STRZELECKA 
J.: Jak realizować now program ma. 
tematyki II. 8°. Str. 83. Warszawa, 
1933. Geb. i Wom. Zł. 1.90.

DAN1EWSKI J. B.: Swewowit fa 
cyta czyli Słowianie zachodni w  cza­
sach rzymskich ze słowem wstęp- 
nem dr. J. K. Kochanowskiego z 
mapką. 8°. Str. 190. Warszawa, 
1933. Gebethner i Wolff- Zł. 12. '•

FARNOL J.: Biedny miljoner. Po­
wieść. Przekład P. Gadek. 8°. Str. 
329. Warszawa, 1934 J. Przeworski. 
Zł. 5. „

FASZCZEWSKI PRUS T .: -aryca 
Maryna. Epos h stoiyczny. 8°. Str. 
312 Warszawa, 1933. S. Cukrowski. 
Zł. 6. „  .

F^OSTIG J.: Psyehjatrja. 8°. T. r, 
Str. X. plus 344, t. II. Str. 461. Lwów,
1933. Ossolineum. 2 t-v. Zł. 30.

FELI ER B. dr.: Ustawa stemplo­
wa cz. II. Szczegółowa. 8°. Str. XI, 
plus 270. Kraków, 1934. Dom Książ­
ki Polsk. Zł. 8.

FUCHSOWNA JOLA: Baąa: sen­
tymentalny. Nowele. 8°. Str. 190. 
Kraków, 1934. S. A. Krzyżanowski. 
Zi. 3.

GMUROWSKI A. o dr.: Doskona­
łość chrześcijańska w  mvś’ zasad sw. 
Tomasza z Akwinu. Studjum teolo­
giczne. 80. Str. 244, plus III. Gniezno,
1934. Ksieg. św-. Wojciecha. Zł. 6. 

GOJAWICZYŃSKA P.: Zien ia El­
żbiety. Powieść. 8°. Str. 298. Warsza­
wa 1934. Rój. Zł. 3. J

GOLDBERG I.: Liga Narodow 1 
artykuł paktu. Szczegółowy rozbior i 
nowy sposób interpretacji. 8°. Str. 24, 
Kraków, 1934. Dom Książki Polskiej, 
Zł. 1.

GŁADYSZ BR. ks. dr.: Hymny
Brewiarza Rzymskiego >raz patrona, 
tu polskiego. Przekład i objaśnień.a 
8° Str. ' 18. Poznaii, 1933. Księg. 
św. Wojciecha. Zł. - 10.

Grabowski Z. mjr.: Zadania ak.
tyczne w  zakresie szwadronu z 16 
rys. w  tekście, 3 planam 18 ol. zj 
tekstem. 8°. Str. 320. Warszawa, 
1933. Gł. Ksieg. Wojsk. Zł. 9.

HAUSNEROWA ST.: Twierdza au- 
cha. Powieść. 8°. Str. 252. Lwów, 
1933. Dorn Książki Polskiej. Zł. 5-

Zmiany stiuknr

Bliźniaki

KONDERSKl W .: 
ralne w  bankowości w  Polsce 8°. . — . — .. — ,—
63. Warszawa, 1934. Dom Książki I Przegląd Katolicki. Zł. 4. 
.-olskiej. Zł. t_50. 1 Pięć lat lotnictwa polskiego w

KOSUEŁSKI W ŁAD YSŁAW : Ter
ry-Y, gc_ Str. 94 plus 4 nlb Warsz.-'- 
WaX 1934. T?,Bibljotek; Polska” . Zł, 
°50  ■ ’
“  k a r ł o w s k i  K. X. i NOW 1CK1 E. 
k i :  Yademecum proboszcz'1 cpo- 
wieonlka. 8". Str. 143. Poznań, 1934. 
Księg.; św. Wojciecha. Zł. 3.20.

fiASPROW ICZÓW NA M. JANO­
W A" Dziennik. Cz. V. . Harenda z 
iluśtr. 8°. Str. 168 Warszawa. 1934. 
Dom Książki Polskiej. Zł. 6.60.

KOMARNICK1 W . dtv. Ustrój pań­
stwowy. Przckł. Pol, Wyd. 2-gie. 8°. 
Str 216. Warszawa, 1934. F. Hbsick. 
Zł. 5.

KONARSKI K.: Tajemnica zegara 
królewskiego. 8°. Str. 220. Lwów. 
1933. Ks ążnica .  Atlas. Zł. 4.20. opr. 
Zł. 5.70.

KUCHTA J. dr.: Psychoiogja
dziecka wiejskiego a praca szkolna 
ze szczególnern uwzględnieniem „za 
jcć cicńych” . 80. Btr. 104. Warsza­
wa,1933. Gebethner i Wolff. Zł. 1.90.

LOCKt W  J.: Septimus. Przekład 
]. Zawisza - !r«suckiej. 80. Str. 280. 
Warszawa. 1434. Rój. Zł. 3.

LO IT IN G  H.: Doktor Dolittłe i je­
go zwierzęta. LTzckład z ang. W  r> a- 
gen. 8° śtr. 150, Warszawa,„ 1934. 
Towarzystwo Wydawnicze. kart. 

4-LIGOCKI EU W.: Prawnuczka
Fausta. Powieść współczesna. 8°. 
Str. 213. Kranów. 1934. Dom Książ- 
,Ic Kolskiej. Zł. 4.«0.

Na strażnicy i w flortjtl. Ciekawe 
i początk if E wiadomości dla żołnie­
rza K. O. P- nt'dz jego rodziny, z ma­
pą pod redal ją I-. Janika Koperskie­
go. !°. Str. 310. Warszawa, 1933. 
Gł. Księg. Wojskowa. Zł. 4.

IŁŁAkOW ICZóW NA K • Ballady 
bohaterskie. 8<>. Str. 200. Lwów, 1934. 
Ossolineum- Z). 5.

Koaeks handlowy wraz z przepis 
rtii wprowadzającemi. 8°. Str. 60. 
tódż. 1934. Czytaj. Zł 1.20.

Kodeks 'obowiązań. 8°. Str. XIII, 
plus 281. Kraków, 1934. Księgarnia 
Powszechna. Opr. Zł. 3.60.

MARCZYŃSKI A.: Przygoda w
8 'arritz 8°. Str. 228. Kraków, 1934. 
Gebethner i Wolff. Zł. 3.

MEISSNER J.: Latający dtebtił. No­
wele. 8°, Str. 270. Warszawa, 1934. 
Rói. Zł. 3.

M e is sn e r  J.: Szkoła orląt Po­
wieść. Wyd. 2-gie. 8°. Str. 280. War- 
gzawa, 1934. R„j. Zł. 5.

MŁODOŻENIEC S.: Futuro gamy i 
futuro pejzaże. 8‘>. Str. 125 Warsza­
wa, 1934. Dom Książki Polskiej. Zł. 
3.40.

MORCINEK G.: Gwiazdy w stuani.
Powieść dla młodzieży z 7 ilustr. W  
swierczyńskiego. 8U. str. 277. Poznań, 
1933. Księg. św. Wojciecha, kart. 
Zł. 5.

NOWACZYnSKI a .: Tytko dla k< 
biet 8° Str 256. Warszawa, 1934. 
Rój.' Zł. 3.

NORWID C.: Inedita. Zebrał i wy­
dał Z. Przesmycki. 8*. Str. 155. 
Warszawa, 1933. Tow. Wydawni­
cze. El. 9- 

NOWACZYnSKI A.: Plewy i per­
ły. 8°. Str. 294. Warszawa, 1934.

sce. Str. 116. Warszawa, 1933; 
Gt. Księg. Wojskowa. Zł. 6.50.

OCHUCKI I.: W iasnym domu. kg 
wieść rńa młodzieży z ilustr. J.J5. Prą- 
dzyńsk:ego,
1933. Księg 
Zł. 5.

OCHOROWICZ M.: Utopiony księ­
życ. Poezje. 8°. Str. 54. \v arszawa, 
1931 D0111 Książki Polskiej. Zł. 3.

O sztuce nowoczesnej. BR/ĘKOW- 
-SKI |„ CHWISTEK L.. SMOLIK P., 
ST RŻEMIŃSKI W . 80. Str. 93. Łódź,
1934. Dom Książki Polskiej. Zł. 5. 

PIASECK« ŚT. Prosto z mostu.
Szkice. 8°. Str 223. Warszawa, 1933. 
Rój. Zł. 3.

PO M IAN  -BOCZ.KOWS KI A.: Co 
winniśmy wiedzieć o walce che.micz- 
nej, z 30 rys. 8fl str. 192. Warsza­
wa, 1984. Gebethner i W olff. Zł. 4.50.

PO M IRO W nkl L.: Nowa liteia- 
tuj a w now,ej Polsce. 8° str. 850. 
Warszawa, 1933. Gebethner i Wolff. 
Zł. 11. •

POM lROW SKI L.: Walka o nowy 
realizm. 8U str 96. Warsznwa, 1933. 
Gebethner i W olff. Zł. 4.50.

W ięc  to nie było sam obójstwo! 
ułomność ludzi zab ija ła  genjusza,
3 razy cisnąc środek zabójczy do 
jego  dłoni. Zzewnątrz, ad czasu 
m ianowania 26-letniego gen. Bo- 
napartego dowódcą arm ji, jaw n ie 
lub podstępnie myślano o jego  
śmierci.

Zamach CadoudaTa, przy po­
mocy maszyny p iek ielnej, nie u- 
śm iercił ówczesnego I-go konsu­
la ; później kozacy w  1812 r. m ie­
li wyznaczoną nagrodę pieniężną 
za zamordowanie w  jak ikolw iek  
sposób Cesarza, k tórego rysopis 
rozesłano wśród wszystkich 
wojsk, wi"ogich F ran c ji. Burbono- 
w ie czyhali na życie odnow iciela  
narodu francusk iego; obawę ich 
przed w ielk im  Korsykaninem  oka­
zu ją na jlep ie j pam iętniki Lu dw i­
ka - F ilipa , wydane w krótce po 
jego  abdykacji, tragikom iczn ie 

, wymuszonej przez nieznanego 
I dziennikarza p. Girardin , który 
przedostał się chyłkiem  do apar- 

| tamentów króla i przekonał naiw ­
nego monarchę 0 konieczności 
zrzeczen ia się tronu

N ie  zgadzając się na zam ierzo­
ną ucieczkę z wyspy św. H eleny 
i wobec urzędowego potw ierdze­
nia wiadomości, że wszystk ie lu­
dy romańskie po łu dn iow ej. A m e­
ryki o fia row u ją  tron Pierwszem u 
Cesarzowi F ran c ji. Napoleon o- 
św iadczy ł:

„Najdalej w pół roku pobytu w A- 
meryce zamordowaliby tntiic tiepacze 
komitetu, który powrócił do Francji w 
orszaku księcia Artois. Patrz, na wy­
spie F.lbie, nic onże to nasłał szuana 
Bruiard‘a, aby mię zgładził. Gdyby nic 
ów dzielny człowiek, który • przypad­
kiem, będąc wachmistrzem żandarmów 
na Korsyce, uprzedził mnie o posłan­
nictwie gwardzisty, a ten z swej stro­
ny nic wyznał wszystkiego Drouot*owi, 
byłbym zamordowany".

Przedtem  kiedyś Napoleon po­
w ied z ia ł-

„Gdyby zbrodnie mogły, się zgodzić z 
mojemi opisami, aniby Ludwik X V III, 
ani Ferdynand nic panowali dzisiaj. Po- 
wielekroć głowy ich byty mi ofiaro wy- 

nicuGdrr 3. icłt stmerć dora­
dzano mi codzicu. Nic przypadku tego

8°. Str. 258. Poznał nie żałuję. Duma moja, przyznam sir, 
św. Wojciecha, kart. była wielką ale,, polegała na ., opinii 

mas... Mogliście nmic zrozumieć".

Oto bezpośrednie słowa ‘msa- 
rza, dyktowane gen. M ontho­
lon, w ięc niema rew e lacy j w 
opacznie tłum aczonych pam iętn i­
kach CauIaiucourt‘a. Dodajm y, 
że chociaż nie tak długo, ja k  t a 
jący  do końca gen. Montholon, 
był z Napoleonem  dobrowolnie 
Polak, P iontow ski (tak  nazwisko 
pisze M ontholon ), który opt seil 
wyspę św. H eleny 18 październ i­
ka 1816 r.. w ydalony przez A n g li­
ków wspóln ie z Korsykaninem  
Santinim , planującym  prawem  
vendetty zamach na w ięziennego 
dozorcę, Hudsona Lowe.
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